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Cany prenumaratyg 
We Lwowie bez dorę- 

caenis do domu . . mies. zł. 2'—, Kwart. Sr—
z dostawą do domu . mies. cł.2'40, kw art 7*—

Ma prowincji z prze­
syłką pocztową . . . mies. zł.2'40, kw art 7*—

Z agran icą.................mies. zł. 5 ’ — , kwart. 15 ’ —

m m m h h s e b

Połsisa mandatariiiszem
Eurssnsr.

Numer telefonu 
REDAKCJI 

1 ADMINISTRACJI 
2 2 1 .1 7 .

Konto PKO Lwów 
Ns 504 .044 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
L W Ó W ,  U L .  Z I M 0 R 0 W I C 7 A  15 I .  p .

C E N A

NUMERU

Lifty aaleiy  frankować. — Reklamacji' 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 10

Ca.ny ogłoszeni
Za i wiersz m ilim etr. (» ; ,  c m -sze r.,  w swyiUycti ogieaa*OB*s* 
gr. SC, w na iiesłrnem  i w nekro logach  ; u  W, w kronice, 
luar, dział gospodarczy, paski w tekScla yr. l i ,  po4 ittg M t 1 
kiem na pierwszej s tronie  z f . V —» Tahaiaryczne c  N f ifS i teG- 
ie j. Za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach  gr. w , k o M S  
i sprzedaż słow o gr. 12, m atrym on is lne , ko resp o n d aŚ M  
pryw sm e słow o gr. 23, Ola p o s a h i iu j ' :y«!t p n it j  gw. &  
Z zarr.rzeżeniem miejsc 2S prc. Zag: a i.^zn e  o t f  ? rj. d ro iag

W  stosunku Polski do Gdańska za­
szły w ostatnim czasie zasadnicze 
zmiany, które z jednej strony dowo­
dzą wybitnej wagi gatunkowej Polski 
na terenie europejskim a z drugiej na­
kładają na Polskę ciężkie obowiązki.

Jak rozwijały się sprawy?
Kiedy w Rzeszy przed kilku laty ob 

jęli rządy narodowi socjaliści, jasną 
było rzeczą, że dalsza ich ekspansja 
pójdzie w kierunku Gdańska. Z po- 
ccątku rniaia ona charakter s tosunko­
wo skromny: demonstracje, manifestu? 
cje, zajście i bójki uliczne. Po tym przy 
szły próby obalenia dotychczasowej 
konstytucji gdańskiej. Konstytucja ta 
jednak mogła być zmieniona tylko 
większością dwuch trzecich głosów 
sejmu gdańskiego. Narodowi socjaliści 
usiłowali tę rzecz osiągnąć w drodze 
wyborów. Mimo jednak niesłychanego 
terroru wyborczego, mimo kolosalnych 
sum rzuconych na akcję wyborczą nie 
udało im się zdobyć dwuch trzecich 
głosów.

Rozpoczęła się serja ataków na Ligę 
N arodów  i jej reprezentanta w Gdail? 
sku Lestera. Pamiętny jest styl tych 
ataków w związku z lipcowym w y s tą ­
pieniem w Genewie prez. Greisera.

W  ostatnich czasach wypadki poto­
czyły się raźniej, wywołując zarówno 
w G dańsku jak i po za Gdańskiem ży­
we podniecenie. Przywódca partii na- 
rodowo-socjalistycznej w G dańsku 
Forster oraz prezydent senatu gdań? 
skiego Greiser na szeregu manifesta? 
cyjnych zebrań partii powiedzieli ja­
sno i niedwuznacznie, że G dańsk za­
mierza zwracać swój wzrok wyłącznie 
w stronę Berlina. 2e musi zniszclzyć 
partie i skończyć raz na zawszę z| ich 
przywódcami. 2e  Rada Ligi Narodów 
winna zrezygnować z wysyłania do 
G dańska swego komisarza. 2e o ja­
kiejś dalszej i dodatkowej gwarancji 
praw Polski w  Gdańsku nie może być 
mowy. W  odniesieniu do Polski nie 
zawahali się mówcy twierdzić, że pol­
skie Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych nie jest instytucją powołaną do 
prowadzenia polityki Gdańska na ze* 
nątrz lecz poprostu jest tylko pośred? 
nikiem międzjy senatem W olnego Mia 
sta a innymi państwami. Czyli inaczej 
mówiąc senat gdański ma być zlecenio 
dawcą a Rząd polski zwykłym jego 
wykonawcą.

Ostateczny efekt tego wszystkiego 
na Radzie Ligi Narodów  był dla Gdań 
ska wysoce niepożądany. Oto Rada 
Ligi przejęła jednomyślnie raport Ko­
mitetu trzech, upoważniający Rząd 
Polski do wzięcia sprawy Gdańska w 
swe ręce, do niedopuszczenia do dal­
szych obstrukcyj senatu przeciwko Li­
dze N arodów  i do obrony statutu 
gdańskiego.

Ta decyżja Rady Ligi otwiera nowy 
okres w stosunkach polsko-gdańskich. 
Rząd polski stał się z  tą chwilą pewne­
go rodzaju organem nadrzędnym, z 
którym jako z  siłą realną G dańsk  bę? 
dzie się musiał liczyć.

Między Polską a Gdańskiem bywały 
już różne sprawy ważne i poważne ale 
zawsze o charakterze raczej dwustron? 
nym. Obecnie Polska występuje po 
raz pierwszy w stosunku do Gdańska 
jako mandatariusz Europy. To jest 
moment nowy i niezmiernie doniosły.

Równocześnie doniosłego znaczenia 
jest fakt, że obrady Komitetu trzech 
wskazują na to, że sprawy gdańskiej 
nie uważa się dziś za sprawy czysto 
polskiej czy niemieckiej czy  wreszcie

Rząd przystąpi! do walki
ze spetcyiscli,

Warszawa. 20. 10. (PAT.) Pan Pres 
zes Rady ministrów wydal w charakte 
rze ministra spraw wewnętrznych cl o 
pp. wojewodów, prezydentów miast i 
starostów następujący okólnik w sp ra ­
wie walki z' drożyzną:

„Dobroczynna dla całości gospoda1' 
st\ya społecznego zwyżka cen zbóż 
wykorzystana została przez elementy 
spekulacyjne jako pretekst do wywoła 
nia niczym nieuzasadnionej fali droży­
zny niemal wszystkich artykułów po­
wszedniego użytku.

Rząd przystępuje z energią do walki 
ze spekulacją i wzywa do pomocy cale 
społeczeństwo.

Krótkowzroczni, egoistyczni wyzy­
skiwacze ogółu, przez podbijanie cen 
artykułów pierwszej potrzeby, ukry­
wanie posiadanego tow aru  i szerzenie 
niepokojących pogłosek o mających A 
koby  nastąpić zwyżkach cen — będą 
karani bezlitośnie.

Rozbijają oni zwartość i wzajemne 
zaufanie obywateli państwa stwarza­
jąc podłoże do nieufności i niezadowo 
lenia.

Dlatego też zarządzam:
1) wszyscy pp. wojewodowie, pre­

zydenci miast i starostowie oraz pod­
legły im personel poświęcą aż do od­
wołania przynajmniej jedną godzinę

czau dziennie na osobistą kotrolę cen 
artykułów powszedniego użytku i 
akcję walki z drożyzną w terenie;

2) wszystkie władze administracji 
ogólnej i podlegle im organa wzmo­
cnią prowadzoną już akcję walki z dro 
żyzną, opierając się na obowiązują­
cych w tej mierze przepisach prawnych 
i Zarządzeniach;

3) nazwiska winnych spekulacji ma­
ją być ogłaszane w dziennikach dla 
napiętnowania ich jako szkodników 
społecznych;

4) wszelkiego rodzaju ulgi i pobła­
żliwości natury administracyjnej, sani­
tarnej itp. winny być wstrzymane w 
stosunku do wszystkich przedsiębior­
stw i nieruhomości, będących własno­
ścią lub W posiadaniu osób winnych 
spekulacji — aż do zamknięcia tych 
przedsiębiorstw włącznie;

5) w ciągu tygodnia t. j. do 26 paź­
dziernika r. b. — a w razjie potrzeby 
i wcześniej przedstawią mi pp. woje­
wodowie umotywowane wnioski na 
wysianie szczególnie winnych do Be- 
r e ^ y .

Ostrzegam władze administracyjne, 
że ujemne wyniki w  walce ze spekula­
cją i drożyzną uważać będę za dyskwa 
lifikację z natychmiastowym wycią­
gnięciem służbowych konsekwenji“.

Goering — wykonawcą
4-letniego planu.

Berlin. 20. 10. (PAT.) Kanclerz H i­
tler wydał w zw iązku z wykonaniem 
4-letniego planu następujący dekret: 

„Realizacja nowego 4-letniego pla­
nu, który Zapowiedziałem na kongre­
sie narodowym w Norymberdze, wy? 
maga jednolitego kierownictwa siłami 
narodu niemieckiego i wytężonej dy? 
scypliny ze strony czynników decydu­
jących partii i państwa. W ykonanie 
4-letniego planu powierzam premiero­

wi gen. Goeringowi, który wyda po­
trzebne do przeprowadzenia powierzo 
nego mu zadania zarządzenia, otrzymu 
ją równocześnie prawo wydawania w 
tej dziedzinie rozporządzeń z mocą 
ustawy i zarzlądzeń administracyjnych 
oraz prawo wysłuchiwania opinii i 
wniosków najwyższych władz Rzeszy 
i wszystkich instancji partyjnych, 
przy równoczesnym uprawnieniu da? 
wania im wskazówek".

Wizyta m m.Ciano w Berlinie.
Rzym. 20. 10. (PAT.) Minister spraw 

zagr. hr. Ciano wyjechał o godz. 19 do 
Berlina. N a dworcu żegnał go ambasa­
dor Rzeczy niemieckiej von Hassel i 
przedstawiciele włoskiego min .spraw 
zagr.

Berlin. 20. 10. (PAT.) Przyjazd w ło­
skiego ministra spraw zagranicznych 
hr. Ciano, oddawna oczekiwany i usta 
lony wreszcie oficialnie na dzlień 20 b. 
m., stał się punktem centralnym zain­
teresowania kół politycznych i opinii 
publicznej Niemiec. Pierwsze artykuły 
powitalne, utrzymane w  bardzo ser­
decznym tonie, ukazały się już wczoraj. 
Szereg wynurzeń różnych osobistości 
i całej prasy niemieckiej wytworzył 
dokoła wizlyty włoskiego ministra 
spraw zagranicznych atmosferę pełną 
wyczekiwania doniosłych wydarzeń i 
daje powód do licznych, częstokroć

ską, którą wszystkie państwa muszą 
się interesować.

Z  tego zaś wszystkiego musi G dańsk  
oczywiście wyciągnąć właściwe w nio­
ski i wreszcie zrozumieć, ciem jest w

sprzeczpych domysłów. W  każdym ra­
zie nie ulega wątpliwości, że rozmowy 
odbyte przez min. Ciano w Niemczech, 
dotyczyć będą bardzo aktualnych i do 
niosłych zagadnień politycznych. Po? 
ruszone mają być również zagadnie? 
nia, związane zje zjazdem listopado- j 
wym sygnatariuszy paktu  rzymskiego 
w Wiedniu. N a porządku dziennym 
tego zjazjdu znajdować się ma bardzo 
interesująca Niemcy sprawa ukształto­
wania stosunków między blokiem 
rzymskim a Małą Ententą oraz zagad­
nienie równouprawnienia wojskowego 
Węgier.

j   -  ■---y       —

gdańskiej a za sprawę ogólno-europej- i stosunku do Polski. 1.

W  BRAZYLII JEST W IO S N A .

Rio de Janeiro. 20. 10. (PA T) W  
Brazylii rozpoczęła się wiosna. Ze sta? 
nów południowo-zachodnich donoszą 
o wielkich upałach. Silne fale upałów 
nadciągają ku południowi od stanu 
Minas Geraes, gdzie w stolicy, Bello 
Horiźonte temperatura w cieniu do­
chodzi do 44 stopni.

SKŁAD MISJI W ŁOSKIEJ K TÓ RA 
PR Z Y B Y W A  D O  POLSKI.

Rzym. 20. 10. (PAT.) W  skład woj­
skowej misji włoskiej, która w czwar­
tek t. j. dnia 22 b. m. wyjedzie z Rzy­
mu do Krakowa i zawiezie ziemię 
rzymską na kopiec Marszalka Fiłsud? 
skiego na Sowińcu, wchodzą: 1) szef
misji gen. Coselschi Eugeniusz, peseł 
do parlamentu, prezes Związku wło­
skiego ochotników wojennych; 2) gen. 
dywizji Semma Humbert, b. dowódca 
dywizji „28 października" z ostatniej 
wojny abisyńskiej; 3) gen. Ragieni Ru 
dolf, dowódca grupy legionów milicji 
faszystowskiej w Neapolu; 4) gen. 
Raffaldi W iktor,  naczelny dca milicji 
faszystowskiej koicjowej i portowej;
5) płk sztabu głównego Berardi Paweł;
6) kpt. Cabalzar Guido; 7) podoficer 
Marie Santini.

Członkowie misji zabawią w Krako? 
wie dnia 24 i 25 b. m., w Warszawie 
będą w dniach 26 i 27 b. m., a w Wilnie 
28 b. m.

N a amforze, zawierającej ziemię 
rzymską na kopiec Marszałka Piłsud­
skiego, znajdować się będzie następu­
jący napis w języku włoskim: „Tu jest 
ziemia, którą Rzym ofiaruje, aby u- 
czcić pamięć J. Piłsudskiego. Paździer­
nik  1936 r. — 14 roku ery faszystów? 
skiej".

N O W E  P L A N Y  BLUM A.
Paryż. 20. 10. (PAT.) Wielkie prze­

mówienie polityczne, wygłoszone w 
niedzielę przezj czołowych polityków 
Francji, a przede wszystkim przemó­
wienie premiera Bluma, wywołały li­
czne komentarze. N a  ogół podkreśla 
się, iż premier Blum potwierdził tezę, 
wygłoszoną kilka dni temu przez czoło 
wego przewódcę partii radykalnej mi­
nistra Chautepms, że w  razie załama? 
nia się frontu ludowego należy odwo­
łać się do nowych wyborów. Tako no? 
wy element uważany jest fakt. iż pre­
mier Blum wypowiedział się stanow­
czo przeciw wyeliminowaniu z frontu 
ludowego komunistów.

40-to G O D Z . T Y D Z IE Ń  PRA CY  
W E  F R A N C iI

Paryż. 20. 10. (PA T) Prezydium 
R ady ministrów komunikuje, że stała 
komisja Narodowej Rady ekonomicz­
nej przyjęła projekt dekretu wprowa? 
daającego 40-godzinny tydzień pracy 
w przemyśle metalurgicznym i przy 
obróbce metali. Projekt przewiduje, że 
postanowienia jego wejdą w życie w 
miesiąc po ogłoszeniu dekretu w Dzień 
niku urzędowym. Dekret podpisany 
zostanie przez zainteresowanych mini? 
strów na najbliższym posiedzeniu Ra­
dy ministrów.

N A P A D Y  B A N D  A R A BSK ICH .
Jerozolima. 20. 10. (PAT.) Spokój, 

jaki zapanował w  Palestynie po zakoń­
czeniu akcji strajkowej, został ziiów 
zakłócony dwoma wypadkami ostrzeli? 
wania wojsk brytyjskich przez bandy 
arabskie. W  górzystej okolicy północ­
nej Palestyny ukrywa się w dalszym 
ciągu kilka uzibrojonych band powstań 
ców arabskich. W  pobliżu miejscowo­
ści Sarafand patrol angielski zaatako­
wany z  ukrycia przez Arabów, odpo­
wiedział silnym ogniem. Strat po stro? 
nie arabskiej nie udało się stwierdzić, 
jednak w jednej z położonych w po­
bliżu miejsca utarczki wsi znaleziono, 
w kilka godzin później dwóch zabi? 
tych powstańców, którzy praw dopo­
dobnie uczestniczyli w strzelaninie. W  
tej samej okolicy zaatakowany zjostał 
w niedzielę inny patrol wojsk angiel­
skich.
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W to re K
Ireny 

Jutro: Grszuli 
W sch ó d  s ło ń c a  6'09 
Z a c h ó d  „ 16'32

T E A T R  W IE L K I.
W to re k  godz .  19.30 „P igm alion" .
Ś ro d a  godz .  19.30 „ P ig m a l io n " .
C z w a r te k  godz .  19.30 „S p a zm y  m o d n e" .  
P ią tek  godz .  19.30 „P igm al ion" .
S o b o ta  god z .  19.30 „P igm alion" .

P O W S Z E C H N Y  T E A T R  Ż O Ł N IE R Z A  
(Teatr R ozm aitości)

W to re k  godz .  19.30 „ D o m  w aria tów " 
prem iera .

Ś ro d a  godz .  19.30 „ D o m  w ar ia tó w " .  
C zw a r te k  godz .  19.30 „ M a n ew ry  jes ienne" 
P ią tek  godz .  19.30 „ M a n ew ry  jes ienne" .

C O L O S S E U M :
W to re k  godz .  S.30 „M a tk a  i teściow a".  
Ś ro d a  godz .  8.30 „M a tk a  i teściow a".

K I N O T E A T R Y :
A P O L L O : „M ały  L ord" .
C A S i N O :  „ M ay er l in g " .
C H I M E R A :  „M ały  b u n to w n ik "  z Sh ir lcy  

Tem pie .
K O P E R N I K :  „Pas teu r" .
M A R Y S I E Ń K A :  „ Ju d e i  g ra  na skrzyp.. 

k a e h “ .
M U Z A :  „ P o k u sa "  z M a r len ą  Dietr ich.  
P A Ł A C E :  „ P a n n a  Liii" — Franc iszka  

G aal ,  H a n s  J a ray ,  Szokc  Szakal.
P A N : „B o u n ty " .
P A N :  „ K a ta rz y n k a "  z Fr. Gaal .
R A J : „ Jadz ia  1 w gl. roli J. Sm osarska .  
S T Y L O W Y : „Z ew  k rw i"  i rewia.
Ś W IT :  „K uszen ie  sza tana"  z Jose  Mojicą .  
T O N :  „Ta jem niczy  w ąw óz" .
U C I E C H A :  „ D re w n ia n e  k rzy że"  i rewja.

F O T O P L A ST IK O N , pi. M arjick i 5.:
„Bochm erw ald".

— Teatr W ielk i. Dziś we w to rek ,  
20 b. ni. o godz in ie  7.30 wieczorem  „Pg tna*  
l io n "  Shaw a ,  cieszący sit; jak zawsze, t rudy 
cyjnytn p o w o d zen iem .

— Parnell jeszcze raz w e L w ow ie, j e d e n  
z na js ław nie jszych  ba le tó w  E u ro p y ,  b a ­
let  Pa rne lla ,  p rz y ję ty  p rzez  p u b l ic z ­
ność lw o w sk ą  z tak im  en tuz jazm em  w  
czasie os ta tn ich  jego  w y s tęp ó w ,  p rzy jeżd ża  
zn ó w  do  L w ow a i w ys tąp i  ty lk o  d w a  razy 
v\ T ea trze  W ie lk im  w dn iach  26 i 27 b. m. 
w p e łn y m  składzie  ze swoi,.,  tw órcą  i kie­
row nik iem ,  oraz  na jp iękn ie jszym i tancerka .  
m : po lsk im i  na  czele. — Z o b a c z y m y  więc 
z n o w u  c u d o w n eg o  „M aćk a"  i „L a jkon ika" ,  
zaszum i nam  spódn icam i „ R o z tań czo n a  Bit* 
b a " ,  a k o lo ro w y  k o r o w ó d  „W ese la  Ł o ­
wickiego" zachwyci  nasze  oczy.

— O statni raz „Spazm y m odne". Je* 
d n o  z na jp ięk n ie jszy ch  p rzed s taw ień  o- 
becn eg o  sezo n u ,  pe łna  weso łośc i  i swoiste* 
go d o w c ip u  k o m ed ia  W ojc iecha  Bogusław* 
sk iego  „ S p azm y  m o d n e " ,  uk ażą  się ty lk o  
je d y n y  i osta tni raz na scenie  T e a t ru  W ie l ­
kiego w czwartek , dn ia  22 b. m.

KOMUNIKATY.
— W  70*tą rocznicę urodzin  profesora  

T w ardow skiego. Z n a k o m i ty  p rz ed s ta w i­
cie! f i lozoficznej  myśli polskiej  p ro feso r  
K azim ierz  T w a rd o w sk i ,  o b c h o d z i  w  ro.i 
ku  b ieżącym  70-tą roczn icę  u ro d z in .  — 
Prof.  T w a rd o w sk i ,  wzbogaci!  l i te ra tu rę  
n a u k o w ą  dzie łami tej m iary  co: „W yobra*  
żenią  i pojęc ia" ,  zasadnicze  pojęc ia  d y d a k , 
tyki  i logik i" ,  „ R o z p ra w y  i a r ty k u ły  filo* 
zc-ficzne" i t. p. J a k o  założyciel  Polskiego 
T o w a  rzy s tw a  F i lozo f icznego  we Lwowie, 
p o s iad a  w dz iedz in ie  b a d a ń  n au k o w y ch  
n ieocen ione  zasługi. Polskie  R ad io ,  pragnąc  
zaz n a jo m ić  rad io s łu c h ac z y  bliżej z w y b i ­
tną  dz ia ła lnośc ią  z n ak o m iteg o  u czonego ,  na* 
da je  dziś we w to rek ,  o godz in ie  17.00 spe.. 
c ja lną  audycję ,  w o p ra co w a n iu  uczonego  
p o ! sk :cgo, prof.  T a d e u sz a  K o ta rb ińsk iego .

— Zebranie P ol. T ow . T atrzańskiego. W e 
śro d ę  21 bm . o d b ę d z ie  się w lokalu  Pol. 
T o w a rz y s tw a  T a t rza ń sk ie g o ,  ul. Akadem i* 
efea 23, In au g u ra c y jn e  Z eb ra n ie  T o w a r z y ­
skie. w czasie k tó rego  zostanie  w y g ło sz o n y  
odczy t  prof .  A d a m a  Lenkiewicza p. t. „N  i 
Ko, oackich sz lakach  Ilegiej B ry g a d y  Le f  
g lo n ó w "  ilustrow any l icznym i przeźroczam i 
W p r o w a d z e n i  goście mile w idz ian i .  Po czą ­
tek o go d z in ie  20-tej.

— Zarząd K ola PW , K obiet do  O bro* 
r.y K ra ju ,  zaw iadam ia  P. T. C zło n k in ie  Or.-. 
ganizac j i ,  żc d o ro c zn e  W aln e  Z e b ra n ie  od* 
b ę d z ie  się 4 l is to p ad a  b. r. o g o d z in ie  17, 
w lo k a lu  w ła snym  przy  ulicy K u rk o w e j  
1. 12 .

— B iuro Pracy przy O kręgow ej Izb ie  
Lekarskiej we L w ow ie zaw iadam ia ,  że są do  
objęcia  na s tęp u jące  w o ln e  p laców ki  lckar* 
skie :  d y re k to ra  szpita la  m ie jskiego w C z ę ­
sto ch o w ie ,  leka rza  nacze lnego  U b czp iecza ln i  
Społecznej  we L wowie ,  lekarza .-asystenta  w 
szp ita lu  pow . w M iń sk u  M azo w ieck im ,  sc- 
k u n d a r iu sza  szpita la  po w .  w  S tan is ław ow ie  
w D ro h o b y c z u ,  leka rza  okr.  w os.  Sobie* 
nie Je z io ry  p. P i law a,  w Ż e lechow ie  st. S o ­
bo lew ,  w Sw isłoczy,  leka rza  B a ta l io n ó w  
P ra c y  H u f c ó w  Junack ich ,  w o ln a  p lacó w k a  
w G o rz k o w ie ,  Łazowie,  D łu to w ie  k. Pabja* 
nic,  leka rza  d o m u w e g o  U b czp ie cz a ln i  S p o ­
łecznej w A u g u s to w ie ,  P ińsku ,  T rzeb in i .  
B liższych in fo rm acy j  udz ie la  sek reta r ia t  
B iu ra  P racy ,  ul. Z yb lik iew icza  23 od  go* 
d ż in y  19—20. Tel .  232-30.

— „D ew aluacja". D y re k to r  n acz e ln y  G a ­
licyjskiej  K asy  O szczędnośc i ,  p ro fe s o r  Szko 
ły  N a u k  P o l i tycznych  p. L eo n a rd  M aków* 
ski,  w y b i tn y  znaw ca  s p ra w  k r e d y to w y c h  i 
p ien iężn y ch ,  z n a n y  zaszczy tn ie  w l i te ra tu rze

Odjazd polskiej ekspedycji
w Andy.

Warszawa. 20. 10. (PAT.) Wczoraj 
wieczorem pociągiem pospiesznym od­
jechała do G dyni druga polska ekspe­
dycja wysokogórska w  Andy, w skła* 
dzie: Justyn Woysznis, kierownik wy 
prawy, inż. Stefan Osiecki, dr. W itold 
Paryski i red. A. Szczepański.

Obecna wyprawa, pomyślana jako 
kontynuadja dotychczasowe j nasizej 
działalności w  Ameryce południowej,

zapoczątkowanej w r. 1933/34 przez 
pierwszą polską wyprawę alpinistycz­
ną naukową w Andy, ,prqynieść winna 
równie bogate wyniki, jak poprzednia 
i inne polskie wyprawy egzotyczne: 
vv Atles, na Spitsbergen i w Kaukaz, 
dając dobre świadectwo szerokim mo­
żliwościom polskiego alpinizmu i roz­
sławiając imię Polski Zagranicą.

Kraków w alny le spekulacją.
Kraków. 20. 10. (PAT) W  trybic- 

przyspieszonym starostv„ro grodzkie 
z pośród 170 doniesień na kupców kra 
kowskich nieuwidoczniających cen 
artykułów spożywczych i pobieranie 
cen wyższych od ustalonych przez 
władze, rczpatr/y ło  100, przy cńym 
wymierzyło prawie wszystkim kary 
grzywny od 5—10 zł. z zamianą na 3 
do 10 dni aresztu w razie nieuiszczenia

grzywny. 8 kupców ukarano aresztem 
bezwzględnym.

Ze względu na ujawnioną ostatnio 
w Krakowie zwyżkę cen artykułów 
kolonialnych, powołana została osob­
na komisja, będzie ona raz na tydzień 
ogłaszała ceny informacyjne towarów 
kolonialnych i spożywczych. W inni 
nie stosowania się do tego cennika bę­
dą surowo karani.

I I .  ks. arcyi). dr. Twardowski
członkiem honorowym Sokoła IV.

Piękna a podniosła uroczystość od­
była się wczoraj w  sali Sokoła IV. Oto 
na uroczystej Akademii wręczono D o­
stojnemu Jubilatowi ks. Arcyb. dr. 
Twardowskiemu dyplom członka h o ­
norowego gniazda z okazji złotych go­
dów kapłaństwa Arcypasterza. W  pię­
knie przystrojonej sali Sokoła zebrali 
się licznie członkowie Sokoła i rzesze 
mieszczan. W  zastępstwie p. W o je­
wody wziął udział w uroczystości na­
czelnik Kwaśniewski, w  zastępstwie 
Dowódcy O. K. płk. Fiałkowski, wice- 
prez. Irzjyk, grono radnych, prezes 
dzielnicy sokolej dr. Wolańczyk, wi- 
cepr. Podłowski, prezesi gniazd lwow­
skich i w. in. Dostojny Jubilat wszedł 
na salę w tow. ks. biskupa dr. Bazia­
ka, ks. inf. Zajchowskiego, prałatów 
Hałuszewicza i Librewskiego. Gości 
powitała hymnem papieskim orkiestra 
ułanów, źaś małe dziewczątko ofiaro­

wało Jubilatowi kwiaty. Uroczystą 
Akademię rozpoczął chór „Bard" od­
śpiewaniem „Ecce sacerdos", poczerni 
do Jubilata przemówił prezes Sokoła 
IV. dh Smolicki, podnosząc zasługi 
ks. Arcyb. dr. Twardowskiego dla 
Małopolski Wsdhodniej. Prezes wrę­
czył następnie ks. Arcybikupowi ozdo­
bny dyplom, dzieło rąk nacz. N ap iór­
kowskiego. Dalszą część programu w y 
pełnił śpiew p. Gierczaka, solo skrzyp­
cowe p. Adamczaka, produkcie chóru 
„Barda", mandolinistów i piękne ćwi­
czenia na skrzyni i piramidy, w ykona­
ne pr^ez członków Sokoła IV. pod 
kierownictwem nacz. Napiórkowskie­
go, W zruszony tymi objawami hołdu 
ks. Arcyb. dr. Twardowski serdecznie 
podziękował zarządowi Sokoła IV., 
udzielając obecnym swego błogosła­
wieństwa.

Związek pracowników gminnych
znowu grozi.

Związek pracowników gminnych, ! 
który przeprowadzał pamiętny strejk 
pracowników miejskich w maju b. r. 
występuje obecnie w prasie przeciw 
Zarządowi Miejskiemu z powodu rze* 
kornego niewypełnienia zobowiązań 
wynikających z umowy postrejkowej.

Zarząd Miejski odbył w tei sprawie 
już kilkakrotnie konferencje z przed­
stawicielami pracowników, wykazując, 
że w granicach swoich możliwości wy* 
wiązał się całkowicie z obietnic, udzie* 
lonych pracownikom w czasie strejku, 
a w niektórych wypadkach poszedł na* 
wet poza granicę przyjętych zobowią* 
zań.

Zobowiązawszy się do zaszeregowa* 
nia pracowników w przedsiębiorstwach 
dochodowych, przeprowadził kilkadzie* 
siąt zaszeregowań, między in. także 
w zakładach deficytowych. Przyznaw* 
szy t. zw. manco kasowe inkasentom 
Elektrowni rozszerzył prawo do niego 
także i na inkasentów innych zakła* 
dów.

Zarząd Miejski otworzył wpisy do 
Funduszów Emerytalnych, w wyniku 
czego stukilkudziesięciu t. zn. 2/3 
wszystkich uprawnionych pracowników 
wniosło podania o przyjęcie do Fundu* 
szów. Po normalnej procedurze admi* 
nistracyjnej w najbliższym czasie zo* 
staną podania te rozpatrzone przez 
Wydziały Funduszów Emerytalnych, 
W których składzie zasiadają w poło* 
wie delegaci pracowników.

Przeprowadzono w całej rozciągłości 
podwyżkę płac dla najniżej płatnych 
pracowników. Wszystkim pracownikom 
zarabiającym do 350 zł. miesięcznie 
wypłaca się przyznane w umowie po­
strejkowej pożyczki bezterminowe, 
które obciążają Gminę na łączną 
kwotę około 350.000 zł. rocznie.

Pewne postulaty pracownicze w za* 
kresie umundurowania' zostały zreali* 
zowane w zupełności. Inne mają być 
w myśl porozumienia z pracownikami 
uwzględnione w przygotowanym jed* 
nolitym regulaminie mundurowym.

Zgodnie z postulatami pracowniczy* 
mi przyznał Zarząd Miejski obniżkę 
opłat za karty tramwajowe dla rodzin 
pracowników, a wydatnie rozszerzył 
ilość kart wolnej jazdy, przyznawanych 
samym pracownikom.

Uregulowano jednolicie sposób wy* 
płaty poborów zachowując w zupełno* 
ści nabyte już przez pracowników pra* 
wa do wypłaty poborów z góry w for* 
mie zaliczek na płacę.

Zarząd m, wypełnił więc wszystkie 
postulaty pracowników z wyjątkiem 
sprawy związanej z Ubezpieczalnią 
Społeczną, co jak wiedzą dobrze dele* 
gaci pracowników nie zależy od Za* 
rządu, więc pomawianie Zarządu 
o niedotrzymanie zobowiązań jest gru* 
bym nietaktem graniczącym ze złą 
wolą.

A K C J A  M I A S T A  L W O W A  N A  F O N .

Pod  p rz ew o d n ic tw em  pro f .  drn Sta* 
n is law a  Łempickiugo, odby  io  się p o j e d z e n i e  
p odsekcji  o d czy to w e j  K o m ite tu  o b y w a te l ­
skiego dla zb ió rk i  fu n d u sz u  na F. O. N .  — 
Po obsze rne j  dyskus ji ,  w której  wzięło u* 
dział  b a rd zo  wielu uczes tn ików  zebran ia ,  
p o s ta n o w io n o  podz ie l ić  p rzem ów ien ia  
i odczy ty  na t rzy  ka tegorie  a to :  
ula miast,  p rzedm ieść  i wsi. P o s ta n o w io n o  
da le j ,  że odczy ty  te, k tó re  w ygłaszane  będą 
w ,• .-.diet, tea t rach  i k inach ,  m ają  mieć cha­
rak te r  w y ch o w aw czy ,  nie zaś p r o p a g a n d o ­
wo . ag itacyjny. W  k o ń cu  p o ru c z o n o  oprą* 
cow anie  tych odczy tów  i p rzem ó w ::; :  dyr.  
Rogow sk iem u, p ro f .  Idw oczyńsk iem u. pp!k. 
Z* am u n to w iczo w i,  p. Marii  B ednarsk ie j ,  p. 
Z ygu lsk ic j ,  red. K an aró w  ,k!emu, B a jo ł k o ­
wi i B ęd k o w sk iem u  zaś wygłaszanie  o d c z y ­
tów p o ru c z o n o  T. S. L., Z w iązk o w i P racy  
O b yw ate lsk ie j  Kobiet,  prof.  L iw oczyńskie-  
111 u , red. K anarow sk ien iu ,  S trachock ic tnu  i 
K ańsk iem u. P o s ta n o w io n o  ró w n ież  przemó* 
wienia tc i o d czy ty  nagrać  na p ły ty  gramo* 
fonow e.

R.  T Y L K O  S T A R O S T Ą  W  B R Z O Z O W I E

A n d rz e j  T y lk o ,  radca lw ow sk iego  LYzę- 
d u  w o je w ó d zk ie g o  został  z a m ian o w a n y  sta 
ros tą  p o w ia to w y m  w Brzozowie .

A K C J A  P O M O C Y  Z I M O W E J  
W  P R Z E M Y Ś L U .

W  niedz ie lę  o d b y ła  się w P rzem y ś lu  wie l­
ka z b ió rk a  u liczna na rzecz p o m o cy  zitno* 
wej.  W  zb iórce  b ra li  ud z ia ł  rep rezen tanc i  
w ła d z  i u rz ęd ó w  o raz  n a jw yb itn ie js i  o b y ­
watele  miasta . Z b ió r k a  da la  sp o d z iew an y  
efekt, a spo łeczeńs tw o  p rzem ysk ie  raz jesz* 
czc zd a ło  egzamin sw ego spo łecznego  w y ­
rob ien ia .

S T Y P E N D I A  IM. ŚP. D Y R .  I N Ż  S T A N I ­
S Ł A W A  A L E X A  N D R O W I C Z A .

Z m a r ła  w  ro k u  ub .  siostra  zm arłego  
tragicznie  ś. p. dyr.  A l e k s a n d ró w  cza. Mi* 
chahnn  i  ckja  Alt  > ;androwiczówna,  p rz e ­
znaczyła  zn aczny  m ają tek  p o n a d  20.000 zł. 
na s ty p e n d ia  im. b ra ta  swego Stanis ława. — 
S ty p e n d ia  tc w sumie 200 ewent.  250, lub  
300 zł. rocznie ,  p rzez n ac zo n e  są dla u cz ­
niów  i uczenie  szkól  pow szech n y ch ,  ś re ­
dn ich ,  z a w o d o w y ch  i w yższych  z a k ład ó w  
n a u k o w y ch ,  dla  dzieci u rz ę d n ik ó w  i robot* 
n ików  miejskich Z a k ła d ó w  wodockagow ych 
ew en tua ln ie  dla sierót po  nich. P o d an ia  o te 
s ty p en d ia  na leży  wnos ić  na  ręce Dyrekcji  
Z a k ła d ó w  n a u k o w y ch ,  do  k tó ry ch  d a n y  kan 
d y d a t  uczęszcza i załączyć osta tn ie  ś w ia ­
dec tw o  szko lne ,  m etrykę  ch rz tu  na d o w ó d ,  
że k a n d y d a t  jest religii rzytn. kat.  i n a r o ­
dow ości  polskiej ,  r. n a d to  p o św iadczen ie  z 
Z a k ła d u  W o d o c iąg o w eg o ,  że k a n d y d a t  jest 
dzieckiem p raco w n ik a  Z a k ła d u  W o d o c ią g o ­
wego. P o d a n ia  na leży  wnos ić  d o  d n ia  30 
paźdz ie rn ika  b. r., a w ypla ta  s ty p en d iu m  
nastąp i  w d w ó ch  ra tach :  dnia  20 g ru d n ia  
i 3 lipca. R ozdzia łem  s ty p en d ió w  zajmie się 
K u ra to r iu m ,  w skład k tó reg o  w c h o d zą :  — 
p. A n ie la  A lc x an d ro w ic z ,  j ak o  p r z e w o d n i ­
cząca, pp. T ad e u sz  Solski,  dr .  T ad e u sz  D w er  
nicki,  inż. B o g d a n  B c n ed y k ty n o w icz  i prof.  
d r  Z d z is ła w  Próchnicki .

Program  ra d io w y ..
Środa, 21 p aźd z ie rn ik a .

L w ów . G o d z .  6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
1130 :  A u d y c ja  d la  szkół.  11.57: S ygna ł
czasu. 1,2.03: O rk ie s t ra  sa lo n o w a .  12.40: 
P o g a d a n k a .  12.50: D z ien n ik  p o łu d n io w y .
14.30: Pły ty .  15: W ia d .  gosp . 15.15: Kon* 
cert rek lam o w y .  15.35: Pły ty .  15.45: S k r z y n ­
k a  techn iczna .  15.55: P łyty.  16.10: Repor* 
taż  m u zy czn y  dla dzieci.  16.30: P ły ty .  17: 
O d czy t .  17.15: P ły ty .  17.50: P o g a d a n k a .  
1 8 - P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  18.10: W iad .  spo r t .  
18.20: P ły ty .  18.40: O d czy t .  18.50: ^ P o g a ­
d an k a .  19: Recytacje  p ro zy .  19.20: K o n cer t  
m ieszany. 20: Skecz. 20.20: P ły ty .  20.35: 
B iu ro  S tu d ió w  rozm aw ia  ze s łuchaczam i 
P. R. 20.45: D z ie n n ik  w ieczo rny .  20.55:
K o n cer t  e u rope jsk i  z Belgii. 22: K oncer t  
ch o p in o w sk i .  22.30: M u z y k a  lekka.

i stwa, w p ro w a d z e n i  p rz ez  n ich  goście m ają  
j ws tęp  w o ln y .

KRONIKA MIEJSKA.

I n a u k o w e j ,  w ygłosi  dlnia 24 bm. o godz .  18 
w wielkiej sali  p o s ied zeń  Izby  przemysłu* 
w o -h a n d lo w e j ,  p rz y  ul. A k ad em ick ie j  17 
p ie rw szy  z teg o ro c zn e g o  cyk lu  o dczy tów ,  
u rz ą d z a n y c h  p rz ez  Polsk ie  T o w a rz y s tw o

E k o n o m iczn e ,  p o d  ty tu łem  „ D ew alu ac ja" .  
O d czy t  ten  śc iągnie  n iew ątp l iw ie  w ie lk ą  
ilość s łuchaczy ,  p ra g n ąc y ch  d o w ied z ieć  się 
czegoś m ia ro d a jn e g o  z  ta k  d on iosłe j  i a k ­
tua lne j  kwestii.  O p r ó c z  czło n k ó w  Towarzy*

Potracenie przez auto. W cz o ra j  wieczo* 
rem szo fe r  f i rm y węglowej „ P la to k o s1 ( G r ó  
decka 88), jadać  au tem  c ięża ro w y m  Lw. 
8 2 3 4  w  k ie ru n k u  B o g d a n ó w k i ,  p o t rąc i ł  na  
u l icy  G ró d ećk ie j  p rzech o d ząceg o  p rzez  
jezdn ie  Józefa  T o p cz ak a  z p o w ia tu  żyda-  
czowskiego ,  k tó ry  d o z n a ł  po t łu czen ia  g ło ­
wy o raz  nogi.  P o g o to w ie  ra tu n k o w e  p r z e ­
w io z ło  T o p c z a k a  do  szpitala.

A resztow anie z łod zie i. P o d  za rzu tem  kra* 
dz ieży  g a r d e r o b y  w ar tośc i  40C zt. na  szko- 
de  A n to n ie g o  H ck s la  (Ł yczakow ska  4), a- 
i resztowano w czora j  Ignacego Seńkow a.
W  zw iązku  z k rad z ieżą  g a r d e r o b y  i s reb ra  
wart .  1.100 zł. d o k o n a n e j  d n i a  29 s ie rpn ia  
na  szkodę  H e rm a n a  H o fs te in a  (Szepty* 
ckich 23V u s ta lo n o ,  że k ra d z ie ż y  tei doko* 
n a ł  Jó z e f  K oz łow sk i  (Szep tyck ich  9), k t ó ­
rego w czora j  a resz tow ano .

D w a  w łam ania m ieszkaniow e. Z y g m u n t  
W it t l in  (Z yb lik iew icza  26a) d o n ió s ł  p o l i ­
cji, że p o p rz ed n ie j  n o c y  n ieznan i  sp raw cy  
p o  wycięc iu  f i lu n k u  w  d rzw iach  dosta li  się 
d o  jego m ieszkania ,  skąd  skrad li  nak ryc ie  
s to łow e  sreb rne  o raz  g a rd e ro b ę  ogólnej  
w ar tośc i  2.300 zł. — M uzes  A x e b a d  wlaś* 
cicicl b iu ra  p rz ew o z o w e g o  (Lw ow sk ich  
Dziec i  11), d o n ió s ł  policji,  że w czora j  w 
g od z in ach  w ieczo rn y ch  n iez n an i  sp raw cy  
dosta li  się do  iego m ieszkania  zap o m o cą  
d o b ra n e g o  k lucza ,  skąd  skradli  nak ryc ie  
s to łow e  s re b rn e  o raz  ró ż n e  m o n e ty  s reb rn e
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Akcla pom ocy zim o w e l i Proces terrorystów ukraińskich.
trw ać będzie 5 m iesięcy.

V, arszawa. 20. 10. (PAT.) W  dniu 
A' b. o d b y ł o  się w Ministerstwie 
Opfńki  społecznej  pod przewodni- 

ministra M. Zyndram-Kościał- 
ko ws k ie go  posiedzenie Naczelnego 
Wydziału wykonawczego ogólno;pol; 
■skicgo Komitetu Pomocy Zimowej 
5 j e : . ; o i j o r n y m .

Zaga ja jąc  obrady, min. Kościalkow- 
sk; po dk reś l i ł  konieczność takiego roz 
b u d o w a n i a  akcji pomocy zimowej, aby 
mo::!a ona  zaspokoić potrzeby 400.000 
bez ro b o tn y ch ,  a więc wraz t  rodzina­
mi nie mnie j  miliona osób. Omawiając 
spo ł ec zn y  charakter akcji pomocy zi­
mowe*.  min.  Kościalkowski podniósł 
z j ednej  strony konieczność powszech 
nego  ludziału całego zorganizowanego 
spo!08  eństwa we wszelkich przeja­
wach pracy komitetów obywatelskich, 
z drugiej  zaś — konieczność powszech 
nej ofiarności publicznej. Ofiarność 
ta nie może  się ograniczać jedynie do 
sk ł a d an ia  darów w gotówce, czy natu- 
raliaoh.  ale wyrazić się musi również 
w be ' p o ś r e dn ie j  opiece społeczeństwa 
n a d  r o dz in a m i  bezrobotnych w  tak 
ciężkim dla nich okresie. Przłykład sta* 
nowi tu wojsko, gdzie w poszczegól; 
ny ch  garnizonach rodziny oficerów i 
p o d o f ic e r ó w  bezpośrednio opiekują 
się w ciągu zimy rodzinami bezrobot­
nych, a zwłaszcza ich dziećmi.

W A L K I W  B O M BA JU .
Bombaj. 20. 10. (PAT.) Wieczorem 

walki pomiędzy muzułmanami a H in ­
dusami wznowiły się. Policja strzelała 
4 osoby są zabite, 50 ranionych, are­
sztowano 60 osób, które skazano na 
rózgi. Z ranionych wczoraj zmarły 4 
osoby.

D E SZ C Z  M ETEORYTÓ W .
N owy Jork. 20.10. (PAT.) W  Nowej 

Funcilandii spadł wcźoraj w zatokach 
Fortuny i św. Trójcy odległych od sie; | 
bie o 150 kim,, deszcz meteorytów.

M O R Z E  N A D A L  B U R ZLIW E.
H#i. 20. 10. (PAT.) Morze jest nadal 

silnie wzburzone, wprawdzie już nieco 
zmaiaia wichura, ale utrzymuje się po­
rywisty wiatr zachodni, który niesie 
masy chmur deszczowych, a przy tym 
powoduje stan burzowy na morzu. O 
wyjeździe na połowy rybaków nie ma 
mowy. Przerwane też ziostały połowy 
przybrzeżne na węgorze. Niepomyślna 
pogoda utrudnia również prace budo­
wlane w poszczególnych kąpieliskach 
nadmorskich, zwłaszcza około budo; 
wy domów w Wielkiej Wsi, Jastarni i 
Pucku.

Sz.aiejąca ubiegłej nocy wichura z 
deszczem spowodowała w Gdyni ka­
tastrofę budowlaną. W  nowobudują- 
cym się kolo dworca kolejowego 5 
piętrowej kamienicy zawaliła się szczy­
towa ściana na stojący obok jednopię­
trowy dom, niszcząc dach i sufity. 
Ofiar w ludziach nie było.

W  dyskusji, jaka wywiązała się po 
przemówieniu min. Kościałkowskiego, 
wyłoniła się przedewszytkim poruszo­
na przez p. ministra sprawa konieczno 
ści wciągnięcia do akcji zimowej tych 
sfer, które, będąc niewątpliwie w mo- 
żności świadczenia na rzec® bezrobot­
nych, w żadnym wypadku nie powin­
ny w akcji tej nie brać wydatnego 
udziału.

W  trakcie dalszej dyskusji ustalono, 
źe zbiórka trwać będzie ogółem 5 mie; 
sięcy, w tym zbiórka bezpośrednia od 
25 października do 18 listopada, przy 
czym dzień Święta narodowego — 11 
listopada — będzie dniem największe; 
go nasilenia zbiórki.

Po przerwie południowej w  pierw; 
szym dniu lwowskiego procesu Łebe- 
da  i Dolyńskiego zeznawał jako pier­
wszy świadek Bohdan Pidhajny, zna­
ny  z procesu warszawskiego o zabój­
stwo min. Pierackiego i lwowskiego 
procesu Bandery i tow. Pidhajny, któ; 
ry obciążył swymi zeznaniami Dołyń- 
kiego, twierdząc, że Dołyński był refe 
rentem bojowym O. U. N. na prowin; 
cję, jak Pidhajny na miasto Lwów, o- 
becnie cofa swe źeznania, tłumacząc je 
tym, że myśląc, iż Dołyński jest zagra 
nicą, chciał siebie choć częściowo od­
ciążyć w obawie surowej kary, a nad­
to zagmatwać śledztwo. Z  kolei zezna 
wal świadek Marian Żurakowski, ska­
zany w procesie Danyłyszyna i Biła; 
sa. Świadek ten roztacza ra® jeszcze

30 Km . od Madrytu.
Teneryfa. 20. 10. (PAT.) „Radio 

Club" donosi, że straże .przednie wojsk 
powstańczych znajdują się obecnie 30 
kim. od Madrytu. Samoloty pow stań­
cze zbombardowały wczoraj linię k o ­
lejową M adryt—Walencja, czyniąc ją 
niezdatną do użytku.

Oviedo. 20. 10 (PA T) Gen. Aranda 
przyjął wezjoraj pierwszych dziennika; 
rzy, przybyłych do miasta. General 
oświadczył, że z ogólnej liczby 77 ofi; 
cerów, k tórzy  byli pod jego rozkaza­
mi poczynając od dnia 18 lipca, 55 pa­
dło na polu walki, lub odniosło- rany. 
Z pośród 2000 żołnierzy i ochotników, 
było 400 zabitych i z górą 1000 ran­
nych. Tego rodzaju sytuacja skłoniła 
gen. Aranda przed 15 dniami do skró­
cenia linii oporu ciągnącej się na prze­

strzeni 16 kim. oraz do zorganizowania 
obrony wewnątrz miasta.

Sewilla, 20. 10. (PAT.) W  przemó; 
wieniu, wygłoszonym przlez radio 
gen. Óueipo de Liano podkreślił, że 
komunikaty rządowe stają się coraz 
krótsze. Nawiązując do wiadomości 
o podróży prezydenta Ązana do Bar; 
celony, gen. Queipo de Liano wyraził 
przypuszczenie, że czynniki rządowe 
zamierzają cpuś-cić M adryt i zainsta­
lować się w Barcelonie. Przy oblęże­
niu Oyiedo — mówił generał — woj­
ska rządowe straciły 5000 zabitych. Do 
wódca wojsk rządowych Gonzales 
Pena ratował się ucieczfką.

Po zajęciu miasta Robledo de Cha 
vela, wojska powstańcze posunęły się 
dalej i obsadziły stację kolejową, p o ­
łożoną o 5 kim. od tego miasta.

P. premier Składkowski na inspekcji 
hai targowych w Warszawie.

Warszawa. 20. 10. (PAT.) Dnia 19 
października b. r. między godz, 7—8 
rano pan prezes Rady ministrów gen. 
Sławoj-Skład/kowski w towarzystwie 
komisarza rządu na m. st Warszawę 
Jaroszewicza, dyrektora biura aprowi- 
zacyjnego min. spraw wewnętrznych 
dr. Igielskiego, kierownika oddziału 
aprowizacyjnego komisariatu rządu 
inż. Rysiakitwicza i jego zastępcy Skro 
beckiego Zwiedził szereg hal targo; 
Wych, sklepów spożywczych i składów 
węgla dla. skontrolowania cen arty-ku; 
tów pierwszej potrzeby.

Z  powodu stwierdzenia w bazarze 
przy placu Trzech Knjyży: a) braku
cen w oknach wystawowych, a nawet 
braku cenników, b) w wielu wypad­
kach wyższych cenników od obowiązu 
jących, względnie fałszywych ozna­
czeń cen, c) brudów i nieporządków 
— zostają przeniesieni z W arszawy na 
prowincję z dniem dzisiejszym: staro­
sta grodzki śródmiejsko-warszawski, 
kierownik 13-go komisariatu P. P. i 
miejscowy dzielnicowy.

Poza tym ukarany został zarządca 
bazaru Sztykgold M aurycy za tolero; 
wanie niechlujstwa grzlywną w wyso; 
kości 500 zł., oraz dozorcy tego bazaru 
za nieporządki i b rudy z tym, że jeden 
1 nich W ardały  Franciszek został z 
miejsca osadzony w areszcie na prze­
ciąg dni 14, za oczywiste wprowadze­
nie władzy w błąd.

W  wyniku lustracji kilku kupców 
zjostało ukaranych w trybie karno-ad­
ministracyjnym za brak cen na towa­
rach, brak cenników, względnie posia; 
dania starych cenników z wyższymi 
cenami.

Pan Premier udzielił pochwały miej; 
scowemu dzielnicowemu st. post. Szy­
dłowskiemu i przyznał mu nagrodę w 
wysokości 150 zł.

Poza tym pan Premier przekazał Pre 
zydentowi m. st. W arszawy zł. 300 do 
podziału między dozorców miejskich, 
utrzymujących czystość w halach przy 
placu Żelaznej Bramy.

przed ławą przysięgłych obra® napadu 
na pocztę w G ródku Jagiellońskim, 
opisując w jaki sposób terroryzowano 
i -raniono urzędników pocztowych i 
jak zrabowano pieniądze skarbowe, z 
którymi bojowcy następnie zbiegli w 
lasy. Żurakowski cofa swe zeznania, 
obciążające Łebeda, którego ®. fotogra­
fii stanowczo rozpoznał jako pseudo 
Maksyma, tego samego, który w zą; 
konspirowanym mieszkaniu we Lwo­
wie dał jemu i kilku innym bojowcom 
rozkaz dokonania napadu, wręczył re­
wolwery i na planie budynku poczto­
wego określił każdemu stanowisko i 
rolę w napadzie. Również Żurakow­
ski usiłuje odciążyć Dolyńskiego, któ; 
ry nie może rozpoznać k o m e n d a ^  
owego napadu.

Z  kolei zeznawał świadek Maszczak, 
k tóry nie zaprzecza, że komendantem 
napadu mógł być Dołyński i że aranże­
rem całości był Łebed.

N a  zakończenie zeznawał funkcjona 
riusz skarbowy raniony na poczcie w 
Gródku, ora® rodzina Dolyńskiego na 
jego alibi, przy czym ojciec jego, le; 
karz w  Zaleszczykach, twierdził, że 
jego syn w krytycznych dniach bawił 
w domu, a matka korzlysta 7 dobro­
dziejstw ustawy i uchyla się od ze­
znań.

N a wniosek prokuratora i za zgodą 
obrony wezwano do rozprawy ówcze­
snego zastępcę naczelnika wydziału 
śledczego we Lwowie, komisarza Du- 
giełłę i przodownika służby śledczej 
Fica, oraz dopuszczono dowód odczy; 
tania niektórych akt.

D R U G I D Z IE Ń  R O Z PR A W Y .
W  drugim dniu rozpraw y w proce­

sie Łebeda i Dolyńskiego składał ze; 
znania świadek komisarz Dugielło, za 
stępca naczelnika urzędu śledozjego w 
Tarnopolu, swego czasu we Lwowie. 
Zeznawał na okoliczność przynależno­
ści Dolyńskiego do O. U. N . Następ­
nie odzytano zeznania świadka przo­
downika Fica, jak również cały szereg 
akt, m. in. akt oskarżenia w  sprawie o 
napad na G ródek  Jagielloński, ora z ze­
znania W asyla Biłasa przed sądem do; 
raźnym w  tej samej sprawie. N a tym 
przewodnicdąay Dysiewicz zamknął 
postępowanie dowodowe. Z  kolei od­
czytano pytania, jakie sąd stawia przy; 
sięgłym. Obrońca Łebeda adw. Staro- 
solski wnosi o dodanie w jego sprawie 
pytania ewentualnego w tym kierunku, 
że Łebed nie wydał rozkazu do napa­
du na pocztę, a udzielił tylko pomocy 
w napadzie. Sąd po naradzie odrzuca 
ten wniosek, gdyż w w ypadku zaprze­
czenia pytania głównego w kierunku 
rozkazu i pomocy, a potwierdzenia py ­
tania ewentualnego w kierunku samej 
pomocy w  napadzie, sędzjiowie przy; 
sięgli sami zaprzeczyliby sobie. Jeżeli 
zaś uznają, że rozkazu, t. i. zbrodni po 
dżegania nie było. to sami skreślą od­
nośny passus w pytaniu.

O godh lBtej zarządzono przerwę 
południo-wą, po której rozpoczęły się 
przemówienia stron. Pierwszy zabrał 
głos prok. Olberek.

Z T EA TR U  W IELK IEG O .

K O M E D IA  B. G. S H A W A  W  P R Z E K Ł A D Z IE  F L O R IA N A  SOBIE-
N IO W S K IE G O . REŻYSERIA

Rocznicę 80tą urodzin B. G. Shawa 
u A;cii Teatr Wielki wznowieniem po­
pularnej jego sztuki: „Pigmalion".
U tw ór ten jest — rzec można — mało 
shaw owski, tak niewiele w nim jest 
paradoksowej gadaniny, tak niewiele 
wykazuje doktryny. „Pigmahon" opar­
ty jest w problematyce swej na anegdo 
cie i niej wywodzi swoją sceniczną 
rację istnienia. Ale właśnie przez p o ­
stawę swą wobec spraw przedstawia­
nych Shaw jako autor „Pigmaliona" 
jest samym sobą i całym sobą. Przez 
całą swoją angieiskość, wzgl. nawet 
mimo niej odgrywa -on role pogromcy 
etyki mieszczańskiej, jej zakłamaniu i 
dwulicowości. Pod takim kątem w i­
dzenia antyczny mit o Pigmalionie i 
Galatei zamienia się w historię wnika­
nia kwieciarki Elizy w  świat ludzi szla­
chetnie urodzonych i dobrze wychowa 
nych. Zamiast pigmalionowego oudu 
wprowadza Shaw zracjonalizowany za

JA N  U S Z A  ST R A C H O C K IE G O .
bieg fonetyczny Henryka Higginsa 
(ma to być podobno satyryczny por; 
tret pro-f. Sweeta, słynnego badacza 
fonetyki). Nie idzie zresztą o metarmo 
fozę zewnętrzną Elizy, ani o ramanso- 
wy finał jej stosunku do Pigmaliona 
— Henryka. Ośrodkiem ideowym —
0 ile można się tak wyrazić — komedii 
Shawa jest przejście dwojga szczęśli­
wych prostaczków: Elizy Doolitle
1 jej ojca do  mętnej, zakłamanej krai­
ny ,,wielkiego świata". Dobrodziej­
stwem cywilizacji salonów jest sztuka 
obłudy. Pigmalion — Higgins daje du­
szę Galatei — Elizie tylko na drodze 
buntu przeciw doskonalej formie do; 
brego tonu.

Teatralność „Pigmaliona" mieści się 
w formułach sceny realistycznej. Nie 
wymaga żadnych skrótów ani zaokrą; 
gleń, wymaga natomiast odpowiednie­
go naświetlenia sytuacyj poszczegól­
nych aktów. Tu dużą trudnością jest

akt 4-ty, który — jakkolwiek zawiera­
jący punkt kulminacyjny utworu —- 
jest zbyt rozwlekły i w stosunku do 
dynamiki poprzednich aktów jakby 
obcy i dodany. Musi być więc przygo­
towany konstrukcją poprzednich scen 
i grą aktorów, zwłaszcza odtwórców 
ról Higginsa i Elizy.

Realizacja inscenizacyjna ocaliła 
zwartość widowiska, wydobywając 
równocześnie na plan pierwszy jego 
uroki dialektyczne, typowe i niezbęd; 
ne. W  komediach Shawa dużo się mó; 
wi i prze® to mówienie — sprawa cała 
dzieje się. Owo „dzianie się" w dialo­
gach „Pigmaliona" swem nasileniem 
umożliwia odczuwanie finałowych 
scen szftuki jako należących do toku 
spraw rozgrywających się na scenie.

„Pigmalion" był zawsze wielką szan­
są aktorską, zwłaszcza jeśli idzie o ro­
lę Elizy. Odtwórczyni roli tej, Dzie­
wońska dała z siebie istotnie bardz,o 
dużo. Samo choćby pokonanie różnicy 
typów kwieciarki Elizy i panny D oo­
litle jest sprawą, której nie każda 
aktorka „da radę", tembardziej, że 
idzie tu o całą skalę półtonów, które 
uzasadniają cudowną a przecież praw;

dopodobną jej metarmofozę. Kreacja 
Dziewońskiej każe patrzeć na jej wy­
siłek twórczy z uznaniem i aprobatą.

Specjalista od odtwarzania typów  
rezonerów shawowskich, Krasnowie- 
cki, tym razem miał w -roli Henryka 
Higginsa innego rodzaju kreację do 
odtworzenia. Odtworzył ją z tak  du ­
żym temperamentem scenicznym a jed­
nocześnie tak wniknął w duszę spra­
wy, której jako postać dramatu, on pa­
tronował, że należy się mu coś więcej, 
niż zwykły poklask i pochwała.

Kreację Macihalskiego (stary Hig; 
gins) nagrodziły kilkakrotne huragany 
braw przy otwartej kurtynie. N a  wy; 
różnienie ponadto zasługują: Kański
(płk Pickering) i Różyoka (pani Hig; 
gins).

Zastrzeżenie co do lwowskiej insce­
nizacji „Pigmaliona" są natury  języko­
wej. Sztuka o fonetyce musi być pod 
względem partyj mówionych bez za­
rzutu. A  tymczasem np. Eliza w skan­
dowanej scenie aktu II. jak  i w scenach 
„ordynarnych" właśnie przez swój 
sposób wysławiania się była mało prze 
konująca. B. W . L.
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Sprawa melioracji bagien rzeszow skich
Je d n ą  z p rac  w  p lan ie  r o b ó t  na  terenie  

p o w ia tu ,  k tó ra  ju ż  o d  p rzesz ło  50 lat  nie 
m o że  się doczekać  realizacji ,  jest  sp raw a  
m elio rac ji  tzw. b a g ie n  rzeszow sk ich ,  leżą­
cych  w z d łu ż  p o to k ó w  M ró w k a  i C zarna ,  
ogó lne j  p o w ie rzch n i  202 km. kw. O b sza r  
ten  o b e jm u je  w znacznej  części u ro d z a jn e  
g l iny ,  o n a w ian y m  lossic, a znaczna  część 
d o l in y  w y p e łn io n a  jest  to r fam i —• miejsca* 
m i  e k sp lo a to w a n y m i  na opa l.  D w u k ro tn ie  
pTzed w o jn ą  (18S2 i 1907) o p ra co w a n o  p la n  
m elio rac ji ,  w e d łu g  k tó reg o  łączna d ługość  
o b u  u r e g u lo w a n y c h  p o to k ó w ,  6S ro w ó w ,  
o raz  k a n a łó w  w y n o s i ła  92.5 km.,  a dla u- 
m ożl iw ien ia  o d w o d n ie n ia ,  w zg lędn ie  nawo* 
d n ien ia  łąk, p ro je k to w a n o  11 śluz do  sp ię ­

t rzen ia  w o d y .  W  w y n ik u  p rac  przeprowa* 
a z o n y c h  w  la tach  1910—1914 oraz  1921—26 
w y k o n a n o  o k o ło  60 proc .  p ro jek to w a n eg o  
p l a n u ;  g łów nie  regulację  p o d s ta w o w ą .  — 
C a łk o w ite  zaś  o d w o d n ie n ie  w y m ien io n eg o  

! o b sz a ru ,  na leżącego  niem al w y łączn ie  do  
] gm in  i d r o b n y c h  właścicieli,  p o d n io s ło b y  
j w  w ysok im  s to p n iu  h o d o w lę  b y d ła  i po- 
j w ię k sz y ło b y  w y d a tn ie  o b sz a r  u ż y tk ó w  r o b  
i n y c h  n a jb ied n ie js zy ch  wsi w  oko l icy ,  oraz  
1 d o s ta rc z y ło b y  dużej  ilości p ra cy  l icznym  

rzeszom  b ez ro ln y ch  i m a ło ro ln y c h  ch łopów .  
I Sp raw a  ta p o s iad a  p ie rw szo rz ę d n e  znacze- 

n ic dla ro z w o ju  g o sp o d a rcz e g o  całego pc* 
i w iatu .

n g n a n a n u n a u  m i  — m  — i— i—— m  m m m h  ■ m— n  _ « « »  m

Ułatwienia dla nowych słuchaczy radia.
W e d łu g  d o ty ch c za so w y ch  p rzep isó w  Mi.-' 

n is te rs tw a  Pocz t  i T e leg ra fó w ,  p o s iad an ie  I 
o d b io rn ik a  r ad io w eg o ,  w y m a g a ło  u p rz ed n io  
u zy sk a n ia  u p o w a żn ie n ia  rad io fo n iczn eg o .  \ 
Przem ysł  rad io tech n iczn y ,  p ro w a d zą c y  swą ; 
p r o p a g a n d ;  h a n d lo w ą  przy  p o m o cy  od* l 
N o r n ik ó w  d e m o n s tra cy jn y c h ,  w s ta w ia n y ch  i 
b ezp ła tn ie  na  okres  p ró b y  do  m ieszkań s\vo„ I 
jej klienteli ,  og ran iczyć  m usiał swa akcję ' 
p ro p a g a n d o w ą  do  osób .  pos iad a jący ch  iuż 
u p o w ażn ien ia .  K d r o c z c ś n i e  zach o d z i ło  szc> 
reg w y p a d k ó w ,  gdy  pos iadacz  o d b ń w n ik a .  
w s taw ionego  mu ty tu łem  dem ons irnc ji ,  p o ­
c iągany by ł  przez  k o n t ro le  m chow ą  do  o d -

O z d o b y c iu  p ien iędzy  m arzą  wszyscy, 
n a jgoręce j  ci, k tó ry m  życie skąpi  swych 
u śm iech ó w  i radości .  Z d o b y w a ć  p ien iądze  
nie jes t  j e d n a k  rzeczą ła twą w dz isie jszych 
czasach. W ięc  ten i ó w  p r ó b u je  szczęścia 
na  d r o d z e  h a za rd u .

G r v  h a z a rd o w e  k o ńczą  się prawic  zawsze 
j e d n a k o w o :  p rzeg ran ą .  I to nic ta k ą  p rz e ­
g ran ą ,  na  jaką  osta tecznie  gracz  m óg łby  
sob ie  pozw olić ,  ale z regu ły  p rzeg raną ,  
p rzew y ższa jącą  możliwości  p łatn icze  r y z y .  
kan ta .  Skutk i  tak ich  p rz eg ra n y ch  są po 
n a jw iększej  części t rag iczne  i czy tam y  o 
n ich  — nies te ty  — dość  często w  k ro m ce  
n ieszczęś l iw ych  w y p a d k ó w ’: „p an  X  o d e ­
b ra ł  sob ie  życic, powro d em  zam achu  sam o . 
b ó jczego  b y ła  większa p rzeg ran a" .

W  grach  h a z a rd o w y c h  n iew ia d o m o  de 
m o żn a  w y g rać  i — co ważnie jsze  — nie­
w ia d o m o  ile m o żn a  przegrać.  W y g r y w a  je. 
d en ,  p rzeg ry w a  z kre tesem  stu.  T o  jest re ­
guła.

N a  tej d ro d z e  do  p ien ięd zy  się nic doj* 
ctzie.

Giełda z dnia 19 neźdzśernika
W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy : Belgia S9.50, B er l in  212.78, A m .  
s te rd am  284.40, K o p e n h ag a  116.24, L o n d y n  
25.97, N . Jo rk  czeki 5.52 i t rzy  ósme, kab e l  
5.31 i t r zy  ósme, O s lo  130.78, P a ry ż  24.75, 
P raga  18.82, S z to k h o lm  134, Z u ry c h  122.20. 
M e d io la n  28.10. P apiery wartościowe.: 3 pre  
inwest.  64.75, 5 prc. konw ers .  52, 5 prc. kol.  
50.65, 6 prc . d o lar .  76, 4  prc. d o la r .  49.25, 
7 prc. s tabil .  466. A kcje: B a n k  Polsk i  111, 
C u k ie r  31, L ilpop  15.50, N o r b l in  65.50, Sta. 
r achow ice  36.75, H a b e r b u s c h  41.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Z O W A .
N a  G ie łd z ie  egzek u ty w n c  k u p n o  rz e p a ­

ku ,  k a n a r u  o raz  o t rąb  p szen n y ch .  Pszenica, 
jęczm ień, owies o raz  m ąk a  pszen n a  i ży tn ia  
lek k o  zn iżku ją .  W szy s tk ie  inne  a r ty k u ły  
u t r z y m u ją  się na  n iezm ien io n y m  poziom ie.  
T en d e n c ja  zn iżkow a,  u sp o so b ie n ie  sp o k o j .  
ne. C e n y  lo co  w ag o n  L w ó w :  pszen ica  jedn .  
czerw. 25— 25.50, zb iór ,  czerw. 24—24.50, 
b ia ła  24—24.50, jęczm ień b r o w a r o w y  22— 
27, p rz em ia ło w y  19.75—20, p a s tew n y  19— 
19.25, owies stand. I. n iezadeszcz.  15.25—
15.50, I. A  lekko  zadeszcz.  14.75— 15, II. 
n iezadeszcz.  14.75— 15, II. A  lekko  zadeszcz  
14— 14.25, m aka  pszenna  s tand .  gat.  I. wyc.
4 3 .2 5 -4 3 .7 5 ,  " I - A  4 2 .7 5 -4 3 .2 5 ,  I - B  41.75 
- 4 2 .2 5 ,  I— C 4 0 .2 5 -4 0 .7 5 ,  I - D  3 8 . 2 5 -
38.75, I I—A  '7 . 7 5 - 3 8 . 2 5 ,  I I - B  37.25—
37.75, 1 1 - C  3 7 -3 7 .5 0 ,  I l - D  35.75— 36.25, 
I ł — E 3 3 .7 5 -3 4 .2 5 ,  I I — F 32 .2 5 -3 2 .7 5 ,  II—F
3 2 .2 5 -3 2 .7 5 ,  11 - G  2 9 .7 5 -3 0 .2 5 ,  111—A
2 4 .2 5 -2 4 .7 5 ,  I I I —B 2 3 .2 5 -2 3 .7 5 ,  mąka 
p sz en n a  p as tew na  21.25—21.75, r azo w a  do 
0 —95 prc. 32.25—32.75, ży tn ia  w yc iągow a 
0 — 30 prc. 31—31.50, gat.  I. 0— 50 prc. 30—
30.50, gat.  I. 0 - 6 5  prc. 2 8 -  28.50, II. 5 0 - 6 5  
prc. 22— 22.50, r azo w a  0 —95 prc. 23—23.50, 
p o ś le d n ia  p o n a d  65 prc. 19— 19.50. Inne  
k u r sy  n iezm ien ione .

W IELK IE Z A W O D Y  STR ZELECK IE  
O  M IST R Z O ST W O  ST A N IS Ł A W Ó W *  
SK IE G O  P O D O K R . ZW . REZERW .
Sta ran iem  Z a r z ą d u  i K o m e n d y  s ta n is ła ­

w ow sk iego  P o d o k rę g u  Z w ią z k u  R e ze rw i­
s tó w  o d b ę d ą  się w d n iach  24 i 25 bm. na 
s trzeln icy  W F .  i PW . o raz  s t rze ln icy  w o j ;  
skow ej  w  S t ry ju  d o ro c z n e  z a w o d y  strzele* 
ckie Zw. R ezerw is tów . W  z a w o d a c h  weztmą 
u d z ia ł  na jlepsze  z esp o ły  w y e l im in o w a n e  w  
z a w o d a c h  p o w ia to w y ch  o raz  z a w o d n ic y  in ­
d y w id u a ln i  z  te ren u  P o d o k r ę g u  Zw. Rez. 
w  S tan is ław ow ie .  S trzelania  o d b ę d ą  się z 
b ro n i  m a ło k a l ib ro w e j ,  w o jskow ej  i p i s to le ­
tu  w o jsk o w eg o  do  tarcz  ol im pijsk ich . Zwy* 
cięscy o t rzy m u ją  n a g r o d y  p rz ec h o d n ie ,  że* 
t e n y  i d y p lo m y  h o n o ro w e .

z radia .  N o w e  ro z p o rz ą d z e n ie  p. M inistra  
Pocz t  i T e leg ra fó w  o ra d io fo n icz n y c h  u* 
r z ąd zen iach  o d b io rcz y ch ,  p rzew id u je  m o ż ­
ność  u zy sk an ia  p rzez  s p rz e d a w c ó w  u p o w a ­
ż n ień  na okazicie la  w postaci t. zw. k a r t  re ­
je s tracy jn y ch  na okaziciela .

W  ten sp o só b  p rzem y sł  rad io techn iczny  
rozsze rzyć  .może sw oją  akcję p ro p a g a n d o w a  
o d b io rn ik ó w  d e m o n s tra cy jn y c h  ró w n ież  na 
o so b y ,  nic po s iad a jące  jeszcze zunclnic  ra.- 
dia.  P o d o b n ie  więc jak p rzem ysł  sam ocho. 
d o w y ,  p rzem ysł  rad io tec h n icz n y  uzyskuje  
na m ocy  tego  ro z p o rz ą d ze n ia  coś w rodzą  
iu „ n u m e ró w  p r ó b n y c h "  d la  sw ych 
N o r n ik ó w  d em o n s tracy jn y ch .

; Ludzie,  k tó rz y  lgną m im o to do  h a za rd u ,  
i g d y  się ich p rz ek o n y w a ,  żc są inne p e w ­

niejsze i bezp ieczn ie jsze  sp o s o b y  dojścia  
d o  m ają tku ,  że is tnie ją  inne  ro d za je  gry ,  
p o z b a w io n e  h a z a rd u  i nic n a raża jące  na 
u t ra tę  czci, h o n o r u  i życia,  o d p o w ia d a ją :  
„B a,  ale nic mam cierpliwości,  nie mc.gę 
czekać, a tu  m oże  w jcdlnej chwili  zbogace

! się".
i Oczyw iście ,  d e sp e ra to m ,  k tó rz y  chcą skrę 
j cić ka rk ,  t r u d n o  w y p e rsw ad o w a ć ,  że scho* 

d y  istnie ją po  to, a b y  zejść po  n ich bez- 
' p iccznie  z czw artego  p iętra,  zamiast skakać  
■ z o k n a  na ulicę.

K a żd y  j e d n a k  ro z są d n y  człow iek  rozu* 
mie , że c ie rp liwość  i w y t rw a ło ść  jest w ż y ­
ciu konieczna .  D la  każd eg o  jest  jasne,  że 
ty lk o  sp o k o jn a ,  celowa,  nie na raża jąca  na  
uszcze rb ek  m ate r ia ln y  gra  na  Loterii P a ń ­
s tw ow ej może p ro w ad z ić  do  p o ż ą d a n e g o  
celu — do  w ygranej .

N a  tysiące  l iczy się ju ż  dzis iaj ludzi,  
k tó rz y  zapew nili  sob ie  Ju t ro  i pa trzą  po- 
g o d h ie  w  przyszłość ,  dzięki  Loterii  Pań* 
stwowej.

N ie  jes t  więc wcale  p a rad o k se m  p o w ie ­
d z o n k o  jed n eg o  ze szczęśliwych graczy ,  
zn an eg o  szerszym  w ars tw o m  publiczności  
w s to licy:

„ G d y b y  Loterii  nie b y ło ,  n a le ża ło b y  ją 
w ym yśleć" .

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

III . Km. 4097/34. O bw ieszczen ie .  K o m o r ­
n ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  w  D r o h o b y c z u  rew!* 
ru  III. u r z ęd u jąc y  p rzy  ul. P i łsudsk iego  6 
na  zasadz ie  art.  679 kpc. o bw ieszcza ,  że 
dn ia  23 g ru d n ia  1936 o godz in ie  10-cj w 
sali p o s ie d ze ń  S ą d u  g ro d zk ieg o  w D roho* 
b v c zu  N r .  42 I. p ię t ro  o d b ę d z ie  się sp rz e ­
d aż  na  pub l iczne j  l icytacji  n ie ruchom ośc i ,  
p o ło ż o n e j  w D r o h o b y c z u  p rz y  ul.  Grun* 
w aldzk iej  N r .  32 i 34 w powiecie  d r o h o b v -  
ckim, w o jew ó d z tw ie  lw ow sk im , a to real 
ności obj.  whl.  17 i 18 ks. gr.  gm. kat.  D r o ­
h o b y c z  Z aw ieżn a  C h a im a  ve l  Jo ach im a  
C b e r la n d e r a  i B e r ty  O b e r l a n d e r  idcntycz* 
nej z Beilą  R ech te r  zam. w D r o h o b y c z u  
p rz y  ul.  G ru n w a ld z k ie j  N r .  32 w łasnych .  
W  sk ład  ra lności  whl. 17 ks. D ro h o b y c z  
Z a w ie żn a  w c h o d z i  pb. 1934/1 o p o w ie rz ­
chni 189 m kw. W  sk ład  realnośc i  obj.  whl.  
18 ks. D r o h o b y c z  Z aw ieżn a  pb .  1935 o po* 
w ie rzchn i  450 m kw. i pgrt .  205/3 o p o ­
w ie rzchn i  187 m kw. razem  637 m kw. O b y  . 
dwie  p o w y ższe  realnośc i  tw o rz ą  jeden  k om  
pleks,  k tó ry  o d  ulicy G ru n w a ld zk ie j  jest 
długi 34.10 m, a sze rok i  27 m, s tan o w ią  w 
całości parce lę  b u d o w la n ą .  N a  realności 
whl.  17 ks. D r o h o b y c z  Z aw ie żn a  z n a jd u je  
się k o m ó rk a  3.6 m d ługa,  2 m szeroka  d r e ­
w n ian a  o sza lo w an a  deskam i,  k ry ta  deskami
1 papą ,  a o g ó ln y  stan  lichy. O b o k  tej ko* 
m ó rk i  istnieje  d ru g a  k o m ó rk a  4 m długa,
2 in sze roka  o sz a lo w an a  deskam i,  k ry ta  
deskam i,  o g ó ln y  stan lichy. O b o k  tej k o ­
m órk i  um ieszczone  są w y c h o d k i  z desek, 
k ry ty  gon tem ,  s tan  średn i .  N a  realności  
obj.  whl.  18 ks. D r o h o b y c z  Z aw ie żn a  istnie  
je b u d y n e k  m ieszkalny ,  czarną  b lach ą  kry* 
ty ,  'O d ługośc i  19.40 m szerokości ,  10.5 m j 
b a r d z o  s ta ry  zn iszczony .  B u d y n e k  mieści j 
w sob ie  ganek ,  sień, m ieszkanie ,  sk łada jące  | 
się z  2 p o k o i  i k uchn i,  drugie  m ieszkanie  ! 
z p o k o ju ,  k uchn i  i sk lepu  o d  fron tu .  O- 
g ó ln y  stan  budyn lku  jes t  l ichy. W  podwó* 
rzu istnieje b u d y n e k  d re w n ian y  m ieszkalny  
d a c h ó w k ą  k r y t y  o d ługośc i  16 m 10 cm., 
sze rokośc i  3.10 m, zaw ie ra jący  w sob ie  p o ­
k ó j ,  kuchn ię ,  s ień  i 2 k o m ó rk i .  O g ó ln y

j s tan  b u d y n k u  lichy. D o  realnośc i  whl.  17 
i p rz y n a le ż y  p a rk a n ,  śm iec iarka  i 1 jas ion , 
j D o  rea lnośc i  whl.  18 p r z y n a le ż y  p a rk an ,
I s tu d n ia ,  czereśnia ,  7 sz tuk  d r o b n y c h  jesio*
* n ó w  i 5 je s io n ó w  w iększych .  W a r to ść  sza- 
1 c u n k o w a  real.  whl.  17 ks. D r o h o b y c z  Za*

w ieżna  w raz  z p rzy n a leżn o śc iam i  w ynos i  
kw otę  1993 zl. 75 gr. W a r to ść  szacu n k o w a  
rea lnośc i  obj.  whl. 18 ks. D r o h o b y c z  Z a ­
w ieżna  w ra z  z p rzy n a leżn o śc iam i w ynos i  
k w otę  9460 zl. 22 gr. N ie ru c h o m o ść  ta ma 
u r z ą d z o n ą  księgę h ip o teczn ą  w Sądzie 
g ro d z k im  w D r o h o b y c z u  dla g m iny  Droho . ,  
bycz  Z aw ieżna .  Sp rz e d aż  rozp o czn ie  się od  
ceny w y w o ła n ia  tj. do  realności obj.  whl.
17 ks. D ro h o b y c z  Z aw ieżn a  o d  k w oty  
1495 zl. 32 gr., d o  realnośc i  obi.  whl.  1S ks. 
D r o h o b y c z  Z aw ie żn a  od  k w o ty  7095 zl.
18 gr. Poniżej  ceny w y w o ła n ia  sp rz ed a ż  
nie nastąp i .  L icytant  p rz y s tęp u jąc y  do p rz e ­
ta rg u  p o w in ien  z łożyć  ręk o jm ę  w gotowi* 
żnie  do  realnośc i  obj. whl.  17 ks. D r o h o ­
b ycz  Z aw ie żn a  w kwocie  200 zł., d o  real* 
ności obj.  whl. 1S ks. D r o h o b y c z  Z a w ie ­
żna  w kwocie  946 z ło tych  a lb o  w  takich  
p a p ie rac h  w ar to śc io w y ch  b ą d ź  książeczkach

| w k ła d k o w y ch  insty tucji,  w  k tó ry ch  w olno  
j umieszczać fundusze  m ało le tn ich  i że pa- 
I p iery  w artośc iow e  p rzy ję te  b ędą  w warto.-, 
i śe: 3 4 części ceny g ie łdow ej .  P rzy  licytacji  
| będą  z ac h o w an e  us taw o w e  w aru n k i  licyta- 
i cyjn--, o ile d o j a r k o w e m  p u h l iczn cm  nb* 

w ieszczeniem nie b ę d ą  p o d a n e  do wiado-  
j mości w a ru n k i  o d m ie n n e ;  że p raw a  osób  
i frz< cich nie be da p rz e sz k o d ą  do  licytacji  i 
| przysadce:)- 'a własności na rzecz n ab y w cy  
; bez  zas trzeżeń ,  jeżeli o s o b y  tc p rz y  prze..
, ta rgu  nic złożą d o w o d u ,  że u zy sk a ły  po- 
1 s tanow ien ie  w łaśc iw ego Sądu ,  nakazu jące  
[ zaw ieszeń 'e  <::;z.cl:u,:i : i że w ciągu osta tn ich  
i d w ó c h  ty g o d n i  p rzed  licytacją  w o ln o  oglą*
! dać n ie ruchom ość;  w dnie  p o w szed n ie  od  
i g o d z in y  S-mej d o  1 -S*tej, zaś akta  postepo-  
i w au ia  egzeku cy jn eg o  m o żn a  o g ląd ać  w Są*
! dzic  lu b  u k o m o rn ik a .  Z ara ze m  w z y w a  się: 

władze- p u b l c z n e  p o w o ła n e  d o  zgłaszania  
: należytości  z ty tu łu  p o d a tk o w e g o  i innych  
j d an in  p u b l iczn y ch ,  a b y  n a jp ó źn ie j  w ter- 
| minie l icytacji  zg łos iły  zes tawien ie  poda.t* 

k ó w  i innych  dan in  p u b l iczn y ch  na leżnych  
i po  dz ień  licytacji ,  p o d  rygorem  u tra ty  m o ­

gącego  im służyć z us taw y  p ierw szeństw a  
z asp o k o je n ia ,  zaś u rz ą d  gm in n y  w D r o h o ­
b y czu  w zy w a  się o zgłoszenie  n in ie jszego  
obw ieszczen ia  w ed le  zw ycza jów  micjsco- 

j w ych  i p rzy k le je n ia  tegoż  na  d rzw iach  
w chodow Y ch sp rz ed a ć  się mającej n ie ru ­
chomości.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o  R ew iru  III.
D ro h o b y c z ,  2 p a źd z ie rn ik a  1936. 3316K

I. Kin. 611/35. O b w ieszczen ie  o licytacji  
| n.crucinnmoścS K o m o rn ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  
j w  T u rcc  n /S tr .  J a n  W o jd y ło ,  m ający  kan- 
j celarię w T urce ,  ul. R ynek  N r .  16 "na pod* 
i stawie  art. 676 i 679 kpc. p o d a je  do  pub i i-  
j czncj w iadom ości ,  żc dn ia  24 l is to p ad a  1956

0 godz .  9*tej w Sądzie  g ro d z k im  w  T urcc  
n /S tr .  o d b ę d z ie  się sp rz ed a ż  w  d r o d z e  p u ­
b l icznego  p rze targu  należącej  do  dłużni* 
k ó w  1) J a k ó b a  Unickiego R ybczyca  s. Jó-

I zia i 2) T ere sy  Unickiej R ybczyc  ż. J a k ó b a  
j n ie ruchom ośc i  sk łada jące j  się: 1) z parceli  
■ g ru n to w e j  zwanej  „Staw yszcze"  o b sz a ru  
. o k o ło  1 '4 m orga, w gran icach  odi w s c h o d u  

z grt.  S tefana K rzeczkow sk iego ,  o d  zacho* j 
du  z grt.  Ja n a  K rzeczkow sk iego ,  od  póltio-  i 
cy z grt . Ja n a  K rzeczk o w sk ieg o  s. Feliksa,  
a o d  p o łu d n ia  z d ro g ą  p o ln ą ;  2) z niewy* 
dz ie lone j  p o ło w y  parceli  b u d o w la n e j  „Z a -  j 
p rość" o b sz a ru  o k o ło  1/5 m orga ,  w grani* ] 
cach od  z ac h o d u  i p o łu d n ia  z d ro g ą  gm in- i 
ną. o d  w s c h o d u  z parcelą  Jó ze fa  Rybczy* 
ca, a odl p ó łn o c y  z grt. Jos ia  S ch in d le ra ;
3) z n iew y d z ie lo n c j  p o ło w y  parceli  g r u n to ­
wej „ H i rk a "  o b sz a ru  3/4 m orga  w  g r a n 1* 
cach od  w s c h o d u  z parce lą  E stery  T rc iber ,  
c d  p o łu d n ia  z d ro g ą  p o ło w ą ,  od  zach o d u  
z grt. Jó ze fa  R yb czy ca  i o d  p ó łn o cy  z d r o ­
gą g m in n ą ;  4) z parceli  g ru n to w e j  „ N a  o-i 
b laz i ‘‘ o b sz a ru  o k o ło  p ó l  m orga,  w g r a n i ­
cach o d  w s c h o d u  i p ó łn o cy  z grt. J akóba  
K rzeczkow sk iego ,  o d  p o łu d n ia  z to rem  ko* 
lejki f-my Godlula i od  z a c h o d u  z grt. Ale* 
k sa n d ra  W y s z o t r a w k i ; 5) z n icw ydz ie lonc i  
1/3 części parceli  g ru n to w e j  w  niwie „ N a  
k ruz im " o b sz a ru  1 1/2 m orga  w  granicach 
o d  p ó łn o cy  z grt. Iw an a  T e lw ak a ,  od  
w sch o d u  z grt.  S tefana W y sz o tra w k i ,  od
p o łu d n ia  z grt. A d a m a  W y sz o tra w k i  i od
z ac h o d u  z to rem  ko lejk i  f -m y G o d u la ;  6) 
z n iew ydzie lonc j  p o ło w y  parceli  g ru n to w e j  
„ N a  k ruz im "  o b sz a ru  o k o ło  1 1/2 m orga,  
v/ g ran icach  od  p ó łn o c y  z grt. A d a m a  Wy.,
szo traw ki ,  od w sch o d u  z grt.  A le k sa n d ra
W y sz o tra w k i ,  o d  p o łu d n ia  i z ac h o d u  z rze­
ką S try j ;  7) z parceli  g ru n to w e j  „ W y rc h "  
o b sz a ru  o k o ło  2 m orgów ,  w  gran icach  od 
w s c h o d u  z grt . Ja n a  K ucyka  s. O n u f re g o ,  
o d  p o łu d n ia  z grt. Józe fa  R ybczyca  s. J a n a ,  
od  p ó łn o c y  i z a c h o d u  z grt.  Józefa  W yszc* 
t raw k i;  8) z n iew ydz ie lonc j  1/4 części par* 
celi g run tow e j  „ R o z to k a "  o b sz a ru  o k o ło  3 
m o rg ó w ,  w g ran icach  od  w s ch o d u  z grt.  
W asy la  Fcsiniec, od  p o łu d n ia  z grt.  A l e ­
k san d ra  B lażo w sk ieg o  i o d  z a c h o d u  o raz  
p ó łn o cy  z p o to k ie m ;  9) z parceli  g r u n to ­
wej „Pasiek i"  o b sz a ru  o k o ło  3 m o rg ó w ,  w 
gran icach  o d  w s c h o d u  z p o to k ie m ,  o d  po*, 
lu d n ia  z parc. M ik o ła ja  Ja w o rsk ieg o ,  cd 
z ac h o d u  z grt .  A le k sa n d ra  W y sz o tra w k i  i
1 od  p ó łn o c y  z grt.  M ik o ła ja  Ł o n ie w s k ic g o ; 
10) z 1/4 części parceli  g ru n to w e j  „ P id  Rc- 
b ro m "  o b sz a ru  ok. 2 morgi,  w  g ran icach  od  
p o łu d n ia  z grt .  M iko ła ja  W y sz o tra w k i ,  od  
p ó łn o cy  z d ro g ą  p o ło w ą ,  od  z a c h o d u  z grt. 
Lesia B lażo w sk ieg o  i od  w s c h o d u  z grt. 
A le k sa n d ra  K ro p iw n ic k ie g o ; 11) z niewy* 
d z ie lo n y ch  3/16 części parceli  g ru n to w e j  
„ P e rcch o d iw "  o b sz a ru  oko ło  10 m orgów , 
w g ran icach  o d  w s ch o d u  z parc.  M ich a ła  
K ro p iw n ick ieg o ,  od  p o łu d n ia  z lasem f :ny 
G o d u la  i od  zachodlu o raz  p ó łn o cy  z p o ­
tok iem  i 12) z p o ło w y  b u d y n k u  mieszkał* 
nego  i ekonom icznego .  N ie ru c h o m o ść  nie 
ma u rz ąd z o n e j  księgi h ipo teczne j .  Nieru* 
cho iność  oszaco w an a  zosta ła  na  sumę zl. 
5.475, cena zaś w y w o łan ia  w ynos i  zl. 4.106 
gr. 25. P rzy s tę p u ją cy  d o  p rze ta rg u  o b o w ią ­
z an y  jest z łożyć ręko jm ię  w  wys. zł. 547 g r  50 
R ękojm ię  n a le ż y  z łożyć  w  go to w iźn ie  a lb o  
w tak ich  p a p ie rac h  w a r to śc io w y ch  b ą d ź

książeczkach  w k ła d k o w y c h  in s ty tucy j ,  w ktć* 
rych  w o ln o  umieszczać  fu n d u sz e  m a ło le t ­
nich. P ap ie ry  wart .  p rzy ję te  b ędą  w wat* 
tuści trzech czw ar tych  części ceny giełdo* 
wej. P rz y  licytacji  b ędą  zac h o w a n e  u s ta ­
w owe w arunk i  l icy tacy jne ,  o ile d o d a tk o ­
wym p u b l iczn cm  obw ieszczen iem  nie b ędą  
p o d a n e  do  w iadom ości  w a ru n k i  odm ienne .  
Praw a  o sób  trzecich nie b ędą  p rzeszk o d ą  
do  licytacji  i p rz y sąd z e n ia  własności na 
rzecz n a b y w c y  bez zas trzeżeń,  jeżeli  osoby  
te p rzed  rozpoczęc iem  p rze targu  nie złożą 
d o w o d u ,  że w n io s ły  p o w ó d z tw o  o z w o ln ie ­
nie n ie ruchom ośc i  lu b  jej części oct egzey. 
icucji i że  u zy sk a ły  p o s tan o w ien ie  w łaśc i­
wego Sąd u ,  nakazu jące  zawieszenie  egze­
kucji .  W  c iągu os ta tn ich  dw óch  ty godn i  
p rzed  licytac ją  w o ln o  og lądać  n ie ru c h o ­
mość w dnie  p o w szed n ie  od  g o d z  ny S*mej 
do  18-tej, ak ta  zaś p o s tę p o w a n ia  egzeku­
cyjnego m ożn a  p rzeg ląd ać  w Sądzie  g ro d z i  
kim w T u rcc  n /Str .  sala N r .  23. II. p.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o .
T u rk a  n /S tr . ,  S w rześn ia  1936. 3314K

Km. 435/36. W  sp raw ie  egzekucyjne j  w ie . • 
rzyciela  P a ń s tw o w eg o  B a n k u  R o ln eg o  Od* 
dz ia ł  we Lwowie  o zl. 10.587 gr. S2 zpn 
O bw ieszczen ie  o l icytac ji  ruchom ości .  K o ­
m o rn ik  S ą d u  g ro d zk ieg o  w Sądów* i W iszni 
Mgr.  S tan is ław  G rab ó w icck i ,  k a n ­
celarię w Sądow ej  W iszni ,  ul. L w ow ska  Nr. ■ 
98 ha p o d s ta w ie  art. 602 kpc. p n d a ie  do  
pub l iczne j  w iadom ości ,  żc dnia  27 p a ź ­
d z ie rn ika  1936 o godz .  3.30 po p u. w Ni 
k low icach  u d łu ż n ik ó w  o d b ę d z ie  -;ą l*sza- 
licytacja ruchom ości ,  na leżących  do d łu ż n i ­
k ó w  H e n r y k a  i M ari i  z A d a m ó w  Pawli­
kow sk ich ,  N ik lo w iec ,  sk łada jących  ;ę z 

i s te r ty  ow sa  150 kóp ,  o sza co w a n y c h  na łą­
czną sum ę zl. 3.000. R u ch o m o ść '  -nożna 
og lądać  w  d n iu  l icytacji  w miejscu i czasie 
wyżej o zn aczo n y m . Koszta  komornika,  w y ­
noszą  kw otę  3.15 zl., wierzyć.  15 zi.

K o m o rn ik  Sadu  G ro d z k ieg o  
Są d o w a  W iszn ia ,  7 p a źd z ie rn ik a  1956. 3315K

I. Km. 1552, 1564/36, 1565/56. O b w ie sz ­
czenie. K o m o rn ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  R ewiru  
1. w  T a r n o p o lu ,  ul. M ickiewicza N r .  39 na 
mocy art.  602, 603, 604 kpc. ogłasza ,  ze w 
d n iu  26 p a źd z ie rn ik a  1936 o g ouz .  3-ciej 
p o p o łu d n iu  (nie późn ie j  jed n a k  niż w dwie 
g o d z in y )  w H lu b o c z k u  wielk im  o d b ę d z ie  
się sp rz ed a ż  z p rz e ta rg u  p u b l iczn eg o  rui 

i chomo.ści, na leżących  do  M ari i  z Garapi-  
j chów  h r .  P la te row ej  i Marii  K o m .un ick ie j  

i sk łada jących  się z 8 k ró w  różnej  rasy i 
b a rw y ,  10 koni  różnej  maści i ró żn eg o  wic- 

! ku ,  1 p o w o z u  sta rego, 150 k ó p  hroczki w  
| sno p ach ,  100 kóp  pszen icy  w sno p ach ,  oraz  
i 2.300 kg. k o n icz y n y ,  650 kg. pszen icy  w 
| z iarn ie ,  100 k ó p  pszen icy ,  125 k o p  żyta- 
! 200 k ó p  g ro c h u  i 50 k ó p  jęczm ienia ,  osza- 
j c o w an y ch  na łączną  sumę zl. 17.4S0 na za* 
j sp o k o jen ie  w ie rzy te lnośc i  M e n d la  Nussen* 

b a u m a  w  T a r n o p o lu  i wierzyć, p rzystęp ,  a 
tc  L iebera  Weinfcldla i M ak sy m ilian a  Haf-  
te ra  w  T a r n o p o lu .  Po w y ższe  ruchom ości  
m o żn a  og lądać  p o d  w sk azan y m  a-d ra jem  w 
d n iu  l icytacji.

K o m o rn ik  S ą d u  Gro"dzTdego R ewiru  t
T a rn o p o l ,  17 p a źd z ie rn ik a  1936. 33i7K

A M O R T Y Z A C J E .

IV. C o .  104/36. W d r o ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  
a m o r ty za c y jn e g o .  N a  w n io sek  Z y g m u n ta  
W cin r ieb a ,  D r o h o b y c z ,  w d raża  się postę* 
p o w a n ie  w celu am ortyzac ji  nas tępu jące j  
rzek o m o  przez  w n io sk o d a w c ę  zagub ione]  
książeczki w k ła d k o w e j :  „B ank  D y s k o n to w y  
W arszaw sk i  S pó łka  A k c y jn a  O d d z ia ł  w 
D ro h o b y c z u .  Książeczka w k ła d k o w a  Nr.- 
8041. P ła tn a  okazic ie low i.  W a lu ta  z lo tow a.  
O p ro c e n to w a n ie  5)4  %. W a r u n k i  w y p o w ie ­
dzen ie  § 9. W y p la t a  •— Imię i n azw isko  
Z y g m u n t  W ein r ic b .  D r o h o b y c z ,  d n ia  3 paź 
clzicrnika 1934. W k ła d :  kap ita ł  5.154 zl. 02 
gr. Po s iad acza  pow yższe j  książeczki  wkład* 
kow ej w z y w a  się, a b y  zgłosił  się ze swoimi 
p raw am i w  ciągu jed n eg o  ro k u ,  w p rzec iw ­
n ym  razie p o  u p ły w ie  tego  czasokresu  zo* 
staną u z n an e  za nieistniejące .

Sąd g ro d zk i  O d d z ia ł  IV'.
W  D r o h o b y c z u ,  dn ia  12 p aźd z ie rn ik a  193<ń.

33137

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .

T. S l ;36. E dykt.  Jan  B orow iec ,  syn Jo a ­
chima i Ludw ik i ,  u ro d z o n y  31 g ru d n ia  1875 
w P rz y b o ro w ie  p o w ia t  B rzesko ,  z 'g in ą !  w 
ro k u  1914 jak o  żo łn ie rz  d y w iz jo n u  żandar*  
merii po lo w c j  na fronc ie  rosy jsk im  lu b  
serbskim . W ia d o m o śc i  o nim udzie l ić  n a ­
leży w ciągu 6 m iesięcy  Sądow i.

Sąd O k ręg o w y .
T a rn ó w ,  9 -października 1936. -)312‘

T. 90/36. E dykt.  A n d rz e j  K ogut,  syn  Jan .r  
i K n r ian n y  T a rc h a ła ,  u r o d z o n y  19 lu tego  
1901 w  M iechow i cach W ielk ich  p o w ia t  Da* 
b ro w a ,  żo łn ie rz  16 p u łk u  p iech o ty  W o js k  
Po lsk ich  w ro k u  1920 zaginą! bez  wieści na 
froncie  bo lszew ick im . W ia d o m o śc i  o nimf 
u dzie l ić  n a leży  w ciągu 6 miesięcy Sądowi.

Sąd O kręgow y.
T a r n ó w ,  5 p a źd z ie rn ik a  1936. 3311

T. 80/36. E d y k t.  K asp e r  K am ińsk i,  uro  
a z o n y  dn ia  1 stycznia  1896 ro k u  w M alin ie '  
n o w ia t  Mielce,  syn  Józefa  i M ari i ,  powo* 
ł an y  w  r o k u  1914 do  40 p u łk u  p iec h o ty  
austr iackie j  zag inął  w ro k u  1916 na froncie- 
rosyjskim . W ia d o m o śc i  o nim udzie l ić  n a ­
leży  w  ciągu 6  miesięcy Sądow i.

S ą d  O k rę g ó w ”
T a rn ó w ,  5 paźdlziernika 1936. 3310i

I. T. 18/36. E d y k t.  K a ro l in a  Lewińska, 
zam. K ow alik ,  u r o d z o n a  27 maja 1880 w 
R o p icy  Polskie j  zaginęła  ok o ło  r o k u  1914. 
W ia d o m o śc i  o niej udz ie l ić  n a leży  w  ciągu' 
roku .

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I. cywilny .
W  Jaśle ,  dn ia  14 p a źd z ie rn ik a  1936 r. 3318'

p o w icd z ia ln o śc i  za b e zp ra w n e  k o rz y s tan ie

P rze d  k o łe m  szczęścia.
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